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W iadomości zagraniczne.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 16. Listopada.

P a r o w y  o k r ę t  T e n  a r e ,  który niedawno t e ­
mu przewiózł byi Marszalka Bugeaud z Algieru 
do O ran u , przybił do M anylii, gdzie czeka 
ua rozkazy małżonki Marszałka mającej do 
Afryki powrócić. Nie przywiózł on z sobą 
żadnych depeszy, a zw yczajny okręt gończy, 
k tó ryby  już dnia 8. w Tulonie stanąć był po­
w inien, nie przybył tamże jeszcze dnia 11. 
Nie masz przeto z Afryki żadnych nowych wia­
domości. Pomimo to powiadają n iektórzy , że 
M arszałek G ubernator w yruszył z Algieru, 
chcąc operacyam i przeciw A b d-el-K aderow i 
sam kierować. Nic jednak pod tyui względem 
powiedzieć można. T yle tylko jest rzeczą pe­
w ną, że M arszałek Bugeaud mial zamiar zwie­
dzić stanowiska i obozy na zachodzie, czegoby 
w obecnych okolicznościach bez znacznej stra­
ży uczynić nie mógł, gdyż wszystkie donie­
sienia zgadzają się na to , Że bezpieczeństwo 
w prowincyi Orariskiej znów jest mocno zagro­
żone, ponieważ E m ir, w yparty  z gór Quan- 
seris przez oddziały centralne, musiał.się tamże 
cofnąć., chcąc granicę m arokańską, jako osta­
tnie schronienie, mieć w swojej bliskości. Zda­
je się , że czynne oddziały z M askary, Tlemcen 
i Mosfeganem w tej chwili znów go ściągają. 
N a wszelki przypadek spodziewać się należy

ciekawych wiadomości z zachodniej A fryki. 
W  okolicach Algieru panowała przy  odejściu 
ostatniej poczty zupełna spokojność. N a ró­
wninie zebrało się wielu osadników , a miano­
w ic ie  p od  Staoueli w ielka  była czyn n ość . T ra ­
piści, którym  rząd wszelkie dał koncessye, p ra ­
cowali gorliwie około nowego siedliska, k tó re  
niezadługo dla podróżnych ciekawym  będzie 
przedmiotem. Także i ze wschodu zbyw a jesz­
cze na now ych wiadomościach. W iadom o je ­
dnak, że w pierwszych dniach Października 
wyruszył ku granicom tuniskim znaczny od­
dział, liczący 3 0 0 0  ludzi, pod dowództwem  
M arszałka de Camp R andon de Bona. M iano 
przystąpić do dokładnego oznaczenia linii gra­
nicznej, ale słychać, że rząd francuzki nie 
mógł się w tym względzie z B e j e m  T u n i s u  
porozumieć. Marszałek de Camp R andon miał 
zamiar załozyć obóz na ostatniej granicy.

Z d n i a  1 7 .  L i s t o p a d a .
Pan Guizot polecił był Panu Rossi, Parow i 

Francyi, aby zamieszaniom powstałym w Szwaj- 
caryi przez zniesienie klasztorów aargawskich 
koniec położyć. P . Rossi powrócił już w p rze­
szłą Sobotę, i zdaje się , że celu swego nie do­
piął tak,  iż pojednaw cze kroki rządu francuz- 
kiego całkiem by ły  bezskuteczne. K iedy P an  
Rossi by ł obywatelem genewskim, obrano go 
po kilka razy  na członka sejm u, a w r .  1 8 3 2 . 
polecono mu nawet ułożenie projektu do aktu  
związkowego. O bszerne to  i z wielkiem u-
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miarkowaniem napisane dzieło odrzuciła  faz sa­
ma p a r ty a  katolicka, która się obecnie p rz y ­
w rócenia  klasztorów domaga i o pojednaniu  nic 
s łu c h a ć  nie chce. P oniew aż P. Rossi z p a r tyą  
tą  układać się musiał, przeto wielkiego współ- 
uczucia  znaleźć nie m ó g ł , a pamięć przeszłości 
zn iw eczyła  zapew ne wszelkie nadzieje w  missyi 
jego pokładane. W ła śn ie ,  k iedy Pan  Rossi 
b y ł  w S zw ajca ry i ,  w y jechał  ztamtąd H rabia  
M o r t ie r ,  poseł francuzki w państwie koufede- 
racy jnem , z pow odu  słabości zd row ia ,  a za­
rząd  spraw  swoich oddał H r. Reinhard.

R z ąd  o trzym ał wiadomości z M ontevideo p o d  
d. 19 .  Sierpu., które onegdajszy M o  n i  t e  u r  o- 
glesza. Konsul generalny francuzki w  M on te ­
v ideo i W ice ad m ira ł  Massieux de C lerva l ,  do- 
w ódzca  s tacyi brazylijskiej i w  La P la ta ,  po łą ­
czyli swe usiłowania, ab y  tych z naszych ludzi, 
k tó rzy  dali się skłonić do udziału w walce mię­
d z y  wojskami O tibego  i R ib e ra ,  spow odow ać 
do  porzucenia broni.  K onsul generalny fran­
cuzki zażądał bezzwłocznie tłumaczenia w zglę­
dem śmierci dw uch  F ra n cu z ó w ,  k tó rzy  ujęci 
z  b ronią  w  ręk u  przez wojsko tego Generała, 
rozstrzelani zostali. W iceadm ira ł  Massieux de 
C lerval podał energiczną protestacyę do  rządu 
B lien o s-A y re sk ieg o  p r z e c i w  tc in u  p o stęp k o w i,

■ którego nic usprawiedliwić nie może. P ropozy-  
e y e ,  jakie Konsul geueralny francuzki podał 
G enera łow i O ribe,  względem uaszych ziomków, 
wszystkie p rzy ję te  zostały przez tegoż Generała.

Pomimo u rzędow ych  raportów  o stanie p o ­
siadłości francuzkich w Afryce, zapewniających 
o  wielkiem bezpieczeństwie w ow ym  kraju , do­
noszą z Algieru co następuje: Dnia 17.  Paźdz., 
gdy  kolumna w y p ra w y  z Orleansville pow raca­
ła do sw ych  lezy i za trzymała się p rzy  jednej 
skale opodal od  swego ob o zu ,  trzech oficerów 
popełniło  nieroztropność oddalając się nieco dla 
po low an ia  w  okolicy. D w óch  z nich zostało 
po jm anych  lub  zabitych, g d y  żadnej o nich nie 
m ożna już  by ło  o trzym ać wiadomości. J e d en  
żandarm  w temże miejscu, oddaliwszy się o 4 0  
m etrów  dla napojenia kon ia ,  napadn ię ty  został 
nagle przez kilku  A rabów , k tó rzy  m u głowę 
ucięli. G d y  dnia następnego kolumna na roz­
kaz G enera ła  dowodzącego w Milianah, udała 
się na powrót, a b y  pomścić się na mieszkającem 
tam poko len iu ,  znalazła jeszcze 3 F rancuzów  
n a  dzodze zab itych . A]e vvojsko p rzy b y w szy  
na miejsce p o b y tu  pokolenia, już go nie zasta­
ło; zabrano  p rze to  tylko jęczmień z podziem­
nych magazynów s i l o s  nazwanych. T o  po k o ­
lenie poddaw ało  się już kilka razy, lecz zawsze 
ty lko pozornie bez szczerego zamiaru.

G d y  ko lum na Generała B ourso ly  po  swej 
w ypraw ie  wracała do M ostagauem, K abylow ie  
usiłowali pomścić się za k lęskę,  o k tórej  donie­
śliśmy. Postępując spokojnie za ko lum ną , o- 
czekiwali ty lko jak  zwykle na sposobuą chwilę, 
aby  napaść na n ieostrożnych i przynajmniej je- 
dnę głowę chrześciańską ponieść w ofierze 
swym poległym ziomkom. Tą razą nieszczęście 
chciało, że napadli na znakomitego oficera, Po­
rucznika Pujol. T en  waleczny oficer otrzymał 
3 niebezpieczne s trza ły ,  ale nie cofnął s ię ,  aż 
jednego z napastn ików trupem położył. Z wiel­
ką trudnością osłabionemu przez u tratę wiele 
krwi, udało  się dostać w pobliże forpoczt fran­
cuzkich, zkąd musiał b y ć  dalej niesiony. Prócz 
trzech strzałów, ciało jego posinioue zostało ka- 
mieuiami, k tóre  na niego w ucieczce rzucano. 
Jest jednak  nadzieja, że będzie zachow any p rzy  
życiu.

Celem trak ta tu ,  jaki F ra n cy a  zawarła n ie­
daw no z Królem w ysp  W a l l i s ,  jest: zapew nić 
francuzkim okrętom  handlowym i statkom wie- 
lo rybow ym  miejsce, k tó reby  im dostarczać mo­
gło w ody  i żywności.  W y s p y  te nie mają ża­
dnej innej wartości. T w o rz ą  oue archipelag 
z jakich 1 5  w y sp ,  z k tó rych  cztery są zamie­
szkane; archipelag ten o toczony jest wielką 
koralow ą skałą p o d w o d n ą ,  która długo u w a ­
żana była za n iedostępną,  jednakże ma cztery  
p rzy s tę p y ,  ale tylko jeden z nich do przep ły ­
wania okrętami zdatny. Ta grupa w ysp  nazy­
w a się w języku  krajowców U v e a .  O d  lO ciu  
lat odwiedzają je ok rę ty  europejskie, ale k r a jo ­
w cy  mieli zawsze złą sławę jako  złodzieje i 
kłamcy, tak, że rzadko k tó ry  okręt miał ocho­
tę drugi raz tam przybyć .  P rzed sześciu laty  
posłany tam został missyonarz francuzki Batail- 
lou, k tórem u pow iodło  się naw rócić tak same­
go Króla Lave lua ,  jako  też większą część jego 
p o d d a n y c h : od dawna już  by liby  oni przyjęli 
wiarę Chrystusa, g d y b y  nie u pó r  synow ca kró­
lewskiego, nazwiskiem Tungara.  W p ł y w  chry- 
styanizmu, według świadectwa Kapitanów  okrę­
tów francuzkich, w ydać  miał bardzo  błogie o- 
w oce ,  i kradzieże już teraz p o dobno  zupełnie 
tam ustały. L iczba mieszkańców wynosi 2 5 0 0 ,  
ale podług obszerności w ysp  mogłaby b v ć  d a ­
leko większą. W y s p y  te  p roduku ją  daleko 
więcej żyw ności,  niżeli potrzeba ich ludności 
w y m a g a , t i o k rę ty  znajdują tam podoslatkiem 
świń, drobiu, słodkich kartofli i baranów. Z re ­
sztę przemysł mieszkańców nic wcale nie do ­
starcza. —

K apitan D u bouche t  zwiedził te  w y sp y  w  r. 
1 8 4 2 .  na korwecie  »1 AIlier«, i udziela nam na-
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stępu jący  c iekawy opis ich Króla i iunych  mie­
szkańców : K ró l p rzy b y ł  na  ko rw etę ;  ca ły  jego 
u b ió r  składał się z fartucha z m ateryi k ra jow ej;  
Kapitan  ofiarował m u koszulę i m u n d u r ; p ier­
wszą w łożył natychmiast n a  siebie, ale m undur  
b y ł  na  niego ciasny, bo  jest bardzo  oty ły . Mis- 
syonarz  przyrzek ł mu go kazać rozszerzyć, a 
J .  Król. Mość był bardzo  niecierpliwym p o k a ­
zać się ludow i w swoje'j now ej godności. C h a ­
ta jego nie odznacza się niczem od innych, a je ­
d y n y  b u d y n e k  na tych  w yspach ,  zasługujący 
na tę nazwę, jest n o w y  kościół w  Mua.

F ra n c y a  zaw rze zapewne podobne  przymie­
rza  i z iuuemi naczelnikami, tam gdzie się usa­
dowili m issyonarze katoliccy, bo  na szczęście 
dla P o l inezyan ,  zajęcie w ysp  Tahiti i M arque­
sas okazało się być bardzo  kosztowuem. Z tem 
wszystkiera nieszczęśliwa ta  rasa ludzi wysta- 
wioua jest na rozliczne i zgubne w p ły w y  E u ro ­
pejczyków, k tórym  nakoniec będzie musiała u- 
ledz. Rozpusta majtków  na okrętach  w ojen­
nych  i w ielorybow ych, zrządziła*pomiędzy uie- 
uii wielkie zniszczenia; p oby t  w ysadzonych  na 
ląd lub zb iegłych majtków, samych rozumie się 
w yrzu tków  osady okrętow ej,  pom nożył w ystę­
pki natura lne tej rasy  najgorszetni występkami 
Europe jczyków , a to n iepojęte  faclum, że samo 
zetknięcie się różnych ras pociąga za sobą śmier­
telne zarazy ,  nic o k aza ło  się nigdzie  n a  ta k  ob­
szerną skalę, jak w Poliuezyi, gdzie częstokroć 
p rzy b y c iu  kilku M issyonarzy tow arzyszyły  za­
raz feb ry ,  które dotychczas na tych wyspach 
nieznane były, a teraz ludność sprzątają. Zdaje  
się p raw ie ,  ze E urope jczyk  przynosi z sobą 
t ru jący  oddech. W s z a k ż e  w  samych M issyona- 
rzach  leży rękojmia u trzym ania i ucywilizowania 
tćj rasy ;  zaprowadzili oni nieznaną dawniej 
inoraluość, porządek i ochędóstw o, utrzymali 
na  w odzy rozwiązłą hałastrę europejską i oparli 
się wojnom dom ow ym . JNie można zaprzeczyć, 
że częstokroć zbyt su row o  swój w p ływ  uczuć 
dali i nieraz przesadzone i samowolne mieli żą­
dania m oralne; by ło  to skutkiem fanatycznego 
w ychow ania  tych osób ,  k tó re  z niskiego p o ­
chodząc s tanu ,  ujrzeli się nagle w  posiadaniu 
wielkiej duchow nej i świeckiej w ładzy, i dla le­
go niedorzeczne objawiają żądania,

Ale też nie trzeba w ierzyć wszystkim skar­
gom Kapitanów okrętow ych, k tórych  tyraństwu 
i rozpuście często ciż M issyonarze kładą niedo­
godne tamy; mniej jeszcze trzeba przywięzyw ać 
w iary  do zbytecznych oskarżeń, jakie missyonarze 
różnych  kościołów i sekt na siebie wzajemnie 
podają ;  bo  teologiczna nienawiść, k tó ra  o d  da­
w na by ła  ze wszystkich najzaciętsza i  n a jbar ­

dziej ślepa podżeganą tu  jeszcze b y w a  przez 
wszelkie namiętności,  które ją podw yższyć m o­
gą, przez dum ę,  żądzę u trzym ania tego co z o ­
stało u tw o rzo n e m , oraz przez n ienawiść n a ro ­
dową. Kapitanowie okrę tów  w ojennych  mie­
szają się do tego, w ykładają  po sw ojem u euro ­
pejskie praw o  polityczne,  zmuszają dzikich d o  
p rzyjm owania m issyonarzy ich kraju ,  i od  tego 
zaczynają się sp o ry ;  szczęściem jeszcze’, jeżeli 
te nie skończą się prostein podbiciem pod  w ła­
dzę europejską, jak  to n iedaw no w idziano , a le  
w  każdym razie przepada juz n iepodległość, A 
może i w krótce  fizyczne istnienie. N a ro d y  e u ­
ropejskie tak  daleko postąpiły  w  m ateryaluej 
cywilizacyi, że już iin się żadna inna rasa ludzi 
oprzeć nie zdoła, a zarazem pod  względem mo­
ralnym, tak jeszcze stoją nisko, że nie są w sta­
nic kierować trudnem  przejściem innej rasy  z  
barba rzyńs tw a  cło cywilizacyi; dla tego też zni­
kają przed niemi wszystkie lu d y ,  k tó rym  nie  
służy za ob ronę  ogromna liczebna massa, ja k  
C h ińczycy  i Indyan ie ,  lub też klimat jak m u ­
rzyni.  Pierwotni mieszkańcy A m eryki zn ika ją  
p rzed  białemi różnych  n a ro d ó w ,  A ustra lczvcy  
przed kolouizacyą angielską, Hottenloci znikli 
już prawie przed Hollendrami, a teraz zda je  się  
iź przyszła kolej na m ałe ,  pozbawione pom ocy 
lu d y  O ce an u  Południowego.

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dnia 17 .  Listopada.

Księstwo N em ours powrócili do W in d s o ru ,  
i jak słychać ,  dłużej podobno  w  Anglii zam y­
ślają pobaw ić ,  aniżeli zrazu  przedsięwzięli.  
Księstwo J J .  MM. opuszczą p o d o b n o  W i n d s o r  
dnia 25go  lub 27 g o  b. m . ,  i prze jadą się do 
C ha tsw orth ,  pyszuego wiejskiego mieszkania 
Księcia Devonshire . Na przedwczorajszej ucz­
cie danej przez posła francuzkiego n a  cześć 
w ysokich  gości znajdowali się oprócz mini­
s trów  w  L ondynie  obecnych  także w szyscy  
cz łonkow ie ciała dyplom atycznego i Książę 
Cambridge.

Książę Bordeaux udał  się z Alton T ow ers  
przez Ckeffield do Alnwick Castle  do Księcia 
U orlhum berlandzkicgo, a legitymiści zgroma­
dzeni u Hr. S hrew sbury  rozpierzchli się zn o w u  
p o  w yjeździe Księcia. P a n  B e rry e r  p rz y b y ł  
p rzedw czoraj  do L o n d y n u ,  i odebrał w izy ty  
od  Sir U. P e e la , Sir Jam es G raham , L o rd a  
Kanclerza i wielu innych osób znakomitych. 
Po kilku dniach pow róc i  znów podobno  P an  
B e r ry e r  do Księcia Bordeaux do  Chelłield.

P roces  przeciw  O  O onnellowi wziął inny  
całkiem i dziwmy o b ró t ,  a w yw ołane  p rzcz t*0 
p o g ło sk i ,  że rząd  proccssu  tego za_
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n iecha ,  n ie  zda ją  się b y ć  tak bezzasadne , ja k  
dzienniki ministeryalne chcą u trzym yw ać. K ie­
d y  z dniem 14 .  minął b y ł  cz te rodn iow y p rze­
ciąg czasu ,  d a n y  obw inionym  do  o b r o n y ,  a 
sp raw a  natychmiast p rzed  specialny sąd p rz y ­
sięgłych w ytoczyć  sic m ia ła , odby ła  się n a  p o ­
siedzeniu sądowem  dnia tego nas tępująca czyn ­
n o ść ,  w  skutek  k tórej p roces albo zniesiony 
albo p rze rw an y  b y ć  może. O b ro ń c a  jednego 
z  oskarżonych  oświadczył sądow i,  że strona 
stanąć chciała w  celu bronienia się, poczćm 
d ano  rozkaz ,  a b y  oskarżonych  wpuścić. W y ­
stąpienie tychże sprawiło  wielkie wzburzenie  
w  licznie zeb ranych  w idzach ,  k tó re  się jeszcze 
p o w ięk szy ło ,  k iedy P. F o o d e ,  obrońca  O 'C o n -  
nella w ystąp ił ,  podając N ajw yższem u Sądzie- 
m u  wniosek o kassacyą skargi. Sekre ta rz  p rze ­
czytał to podanie:  domaga ono się kassacyi 
skargi na fundam encie , źe od św iadków  nie 
w  otwarte j izbie sądowej przez G ra u d - J u ry  o- 
d eb ra n o  p rzysięgę,  jak  to ak t 5 6  Je rz eg o  III. 
p rzep isu je ,  ale raczej w  Izbie sądu  p rzysię­
g łych  przed prezesem tegoż. T ę  sarnę preten- 
syą  wnieśli także i inni oskarżeni, G enera lny  
p ro k u ra to r  opierał się p rzy jęciu  tego wniosku, 
gdyż  czynności zb y t  już daleko dosz ły ,  a sąd 
k w a l i f ik a c y ą  skargi już w y r z e k ł .  O św iadczył 
j e d n a k ,  że się nad  tern zastanow i,  i wezwał 
są d ,  a b y  decyzją do następnego dnia odłożyć. 
Nazaju trz  nastąpił dalszy ciąg czynności,  a po 
długich rozpraw ach  rozstrzygnął sąd nareśszcie, 
że  w niosek O C o n n e l la  i w spółoskarzonych  o 
kassacyą  skargi p rzy ję tym  b y ć  wiuiem. G d y  
P a n  Sm ith ,  P ro k u ra to r  generalny , żądał p o ­
tem  od  są d u ,  aby  oskarżeni podania swoje n a ­
tychmiast uzasadnili,  zaw yrokow ał sąd znow u 
n a  korzyść obw iu iouych  i w yznaczy ł im do te ­
go cz tery  dni czasu. Azatein py tan ie  o w a­
żność w niosku  kassacyjnego pójdzie dopiero 
w  Poniedziałek (dnia 20.)  pod  rozwagę.

Książę W a l i i  chory  jest od  niejakiego czasu, 
i z tego pow o d u  przeniesiono mieszkanie jego 
do  zam ku  w  Bringhtonie, gdzie lepsze jest po­
wietrze. C h oroba  jest podobno  skutkiem kłują­
c y c h  się zębów,

Z d n i a  18,  L i s t o p a d a .
K ró low a i Xiążę Albrecht tow arzyszyć  będą  

w ed łu g  pogłoski Xięstwu N em ours  w pod róży  
ich do  pó łnocnych  części Anglii a mianowicie 
do  Chatsworth» T ren tbam , D ra y to n  M a n o r  i 
XVitley C o u r t ,  t. j. do siedzib wiejskich Xiążąt 
D evonshire  i Su ther land ,  S ir  B. Peela i K ró lo ­
w ej w dow y . X iązę D evonshire wielkie znow u 
już czyni p rzygotow ania  na  p rzy jęcie  swoich 
królewskich gości.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  du. 1 1 .  Listopada.

W c z o r a j ,  w  skutek  postanowienia zgroma­
dzenia narodow ego, berło  Hiszpanii złożone 
zostało w  ręce  Królowej Izabelli II.

J u ż  o godzinie 1 0  z ra n a ,  mimo n ie p rz y je ­
mnego powietrza i ciągłego niemal deszczu, 
plac p rzed  pałacem sena low ym , w k tó rym  K ró ­
lowa przysięgę składać miała, zajęty  b y ł  przez 
niezliczoną liczbę ludzi.  O k o ło  stu p rze p y ­
sznych pojazdów, należących do hiszpańskich 
G ra n d ó w  i innych  osób s tan u ,  k tó re  p rz y b y ły  
na to posiedzenie, zajmowało sąsiednie ulice.
0  godzinie i  2 wszystkie t ry b u n y  boczne w sali 
posiedzenia zajęte b y ły  przez  tych ,  k tó rzy  za 
biletami ąamże wpuszczeni byli. W i d o k  zgro­
madzenia, p rzepych  obecnych  d a m , zachw y­
cające p o d  każdym  względem sprawiał w idow i­
sko. O  wpół do drugiej ukazał się Infant D o n  
F rancisco  z familią swoją i zajął osobną dla 
niego przeznaczoną trybunę .  O d  głównego 
wchodu do zam ku królewskiego, aż do w bli­
skości będącego pałacu sonatowego było usta­
wione wojsko. O  godzinie drugiej odgłos wszy- 
skich dzw onów  i huk  armat ogłosił,  iż Królo­
wa opuściła  pałac swój. Oddział kawaleryi,  
p o d  dowództwem  jednego z G enerałów , otwie­
rał orszak ten. W  trzech paradnych  sześcio- 
konuych po jazdach , następowali najwyżsi urzę­
dnicy  dw oru . W  czwartym  znajdow ała się 
sław na z piękności swojej Infantka M a ry a  L u ­
d w ik a ,  siostra Królowej. O b o k  jej pojazdu 
jechali konno  G enera łow ie  porucznicy  Rivero
1 B aron  M eer. Szedł następnie p ró żn y  p o ­
jazd ,  a nakoniec  inny  przepyszny, ośmiokonny, 
w  k tórym  zajdowala się Najjaśniejsza Pani, 
a naprzeciw  niej p ierwsza dam a d w o ru ,  M ar­
grabina Santa Cruz. Na w ierzchu po jazdu  znaj­
dowała się k o rona  królewska. J a k  skoro uj­
rzano  pojazd t e n , zgromadzone mnóstwo ludu  
przyw ita ło  go o trzykam i viva la R eina!  za 
k tóre  K rólowa skinieniem ręki dziękowała. M i­
mo ze deszcz lał jak z c e b r a , w szyscy stali z od-  
krytemi g łowam i, a deszczochrony, któremi da­
m y  miały ochotę p iękną swą toaletę nieco zasło­
n ić ,  nie mogły całkiem być  uży te ,  iżby nie 
b y ły  na przeszkodzie wiernym  poddanym  w oglą­
daniu oblicza w ysokiej Mouarchini. G d y  K ró ­
lowa przyby ła  do pałacu senatowego, by ła  tam­
że przyję tą  przez deputacyą K o r te z ó w , i w p ro ­
wadzona do sali. M argrabina San ta  C ru z  nio­
sła koniec sukni Najjaśniejszej Pani. W s z y ­
scy  przytom ni powstali w  chwili k iedy  K ró lo ­
w a  zajmowała tron ,  a siostra j e j , Infantka M a ­
ry a  Ludw ika  siedzenie przeznaczone dla niej
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n a  drugim  stopniu . Z praw ej strony tronu stało  
k rzesło  dla P rezydenta  posiedzen ia . N ieco  da- 
le j stali p ierw szy  M istrz d w o r u , H rabia Santa  
C o lo n n a ; p ierw szy  Szam b elan , K siążę H ijar; 
p ierw szy  K on ju szy , M argrabia M alpica; na­
czeln ik  gw ard y i H elleb ard yslów , K siążę Sara* 
g o ssy  ( P a la f o x ) ;  stary  K siążę B a ile n , dwaj 
S za m b ela n o w ie , i w ie le  dain h on orow ych  Kró* 
lo w ej. P rezyd en t p o s ied zen ia , Pan O u is , sta­
ną! następnie z E w angelią  w  ręku  z praw ej stro­
n y  K ró lo w ej, gd y  tym czasem  Sekretarze trzy­
m ali przed  n i<2 książkę o so b n ą , w  której skre­
ślon a  b y ła  ro la  p rzysięg i. K ró low a podniosła  
s ię ,  p o ło ży ła  praw ą rękę na E w a n g elią , i dono­
śn ym  głosem  następującą z ło ży ła  p rzysięgę:

^Przysięgam  na B oga  i św iętą  E w an gelią , iż  
k on sty tu cyą  m onarchii h iszpańsk iej, og łoszon ą  
w  M ad rycie  d. 1 8 . C zerw ca 1 8 3 7 .  zachow am  
i  zach ow ań  k ażę , iż  praw a zachow am  i zacho­
w a ć  k a ż ę , n ie  mając w  czyn ach  m oich n ic na  
w zg lęd z ie , jak ty lk o  dobro narodu m ego. J eś li 
zaś całk iem , lu b  w  częśc i ty lk o  działać b ęd ę  
w b rew  tem u co  zap rzysięgam , w tenczas n ie ­
chaj posłu szeństw o w yp ow iedzianem  mi b ęd z ie :  
ow szem  w szystko , co stoi w  n iezgod zie  z p rzy ­
sięg ą , ma b y ć  uw ażane jako nic nie znaczące. 
T a k  mi dop om oż i m nie w spieraj B o ż e , albo  
m nie do  od p ow ied zia ln ości w ezw ij.«

P o c iszy , k tó ra  panow ała w  czasie aktu tego  
uroczystego , nastąpiło potrójne v ivat w  chw ili, 
k ied y  K ró low a  zstęp ow ała  z tronu, P oczein  
g d y  się  K rólow a i dostojna jej siostra p o k r z e ­
piła n ieco  w  paradnie przybranym  sa lo n ie , u d a ­
ł y  się ob ied w ie  w  w yżej w zm iankow anym  p o ­
rządku do Prado, gdzie się  o d b y ł przegląd w ojsk  
garn izon ow ych . Z praw ej strony karety  K ró­
lo w ej jechał konno M inister w ojn y , z lew ej 
stron y  G eucrał-K apitan N arvaez, a za nim Ge* 
Iierałow ie F igu eras, B u lro u , A spiroz i inni. 
D o m y  u lic , przez które orszak ten szed ł b y ły  
najpiękniej p rzyozd ob ion e, a b a lk on y  w szystk ie  
zajęte  przez dam y i panów , k tórzy  rów nie jak  
lu d  zgromadzony" na u licach , K ró low ę z ok rzy ­
kam i radości p rzy jm ow ali, p e w n i, iż  ok rzyk i 
te  n ie  będą jak daw niej karane przez satellitów  
E spartery. K rólow a p rzejrzaw szy w ojska  usta­
w io n e  w  Prado i zew nątrz bram y A toch a , p o ­
w róciła  o k o ło  godzin y  5  do pałacu . W ie c z o ­
rem  b a lkony w szystk ich  dom ów  rzęsisto  o św ie ­
co n e  b y ły .

W  ogóle  zda mi s i ę ,  iż  u roczysto ść  ta bar­
dziej p ow ażn e  an iżeli w eso łe  zrob iła  w rażenie  
na lud  zgrom adzony po  u licach , k tóry  już dla  
sam ej u lew y  n ie  tak liczn ie  się  z eb ra ł, jak są­
d zon o . O czy w iśc ie  te o so b y , k tóre ciągle je­

szcze  w zd ych ają  za rządam i E spartery całk iem  
n iep ok aza ły  się na u licy .

T eg o  sam ego dn ia , k ied y  zrob ion o  zam ach  
na życ ie  N arvaeza , m iał b y ć  zam ordow any G e-  
n era ł-K ap itan  V a le n c y i, —  R oncali. S p isek  
ten  odkryto , i jed en  ze  sp rzysiężon ych , O fi­
cer regim entu A lm ancha, zosta ł aresztow an y  
przez sw ego  Pulkow nilfa. W  chw ili jednak że  
k ied y  miał b y ć  od p row ad zon y  do  koszar, uciekł, 
a kilka o sób  u zb rojon ych  groziło  P u łk ow n ik o­
w i ,  k tóry  go  chciał śc ig a ć , śm iercią , tak iż  
O ficerow i tem u udało  się uciec. Sta ło  się  to  
w e  dnie.

T u r c y  a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dn. 2 6 . Października.

T u tejszy  P o se ł francuzki p o d a ł, jak w iad o­
m o , do  P o rty  u rzęd ow ą n o tę , żądającą zad o-  
syću czyn ien ia  ze  stron y  F ran cy i zp o w o d u  stra­
cenia orm iańskiego renegata Serk iz Papazoghin, 
na którą jednak otrzym ał ty lk o  zbaczająca o d ­
pow ied ź. P ow o łu je  ona się  na praw o i n iep o ­
d ob ień stw o  zniesien ia go  lub  n aw et p ozosta­
w ien ia  go bez w ykon an ia . Inni p o sło w ie  n ie  
otrzym ali jeszcze  od  sw y ch  d w orów  instruk cyi 
w  tej m ierze. T ym czasem  otrzym ano od  tu ­
reck iego  R eprezentanta w  L on d yn ie  rap ort, w  
którym  d o n o si, ż eL o rd  A b erdeen  bardzo ener­
giczn ie  p rzeciw  tem u się  o św ia d czy ł.

Sądzą p o w szech n ie , że  A nglia w p ły w a ła  na  
postęp ow an ie  A chm cda B aszy , k tóry , jak  w ia ­
dom o, w y ro b ił sob ie  u P o rty  firm an, m ianują­
c y  go  n iezaw isłym  w ielko-rządcą Sudanu, p ro -  
w in cy i dotąd do E giptu  należącej.

S erb scy  w y g n a ń cy  W u c z y c  i P etron iew icz  
m ieszkają teraz w  R usczuku .

W  p ierw szym  dniu R am adanu Sułtan w ed ług  
zw ycza ju  o d b y ł uroczystą  p rocessyę  do m ecze­
tu  Sułtana Achm eda. Sułtan b y ł b lad y  i zda­
w a ł się b y ć  cierpiącym . —  W e d łu g  d aw nego  
zw y cza ju , w d n ia ch  k sięży co w y ch  r a m a d a n u ,  
Sułtan w  tow arzystw ie  M in istrów  i dygn itarzy  
zw y k ł się pu b liczn ie  u k a zy w a ć , to  ma b y ć  te­
raz zaniechanem  z żalem  muslamizmu i cu d zo ­
z iem ców . M ów ią, ż e N iz a  Basza obaw ia się , ażeb y  
zn aczen ie  Sułtana nie sp ow szed n ia ło  przez c z ę ­
ste  u k azyw an ie się Sułtana oczom  tłu m ów , i  
m iał w  n iego  w m ó w ić , że  pou fn e przestaw anie  
z  M inistram i i dygnitarzam i państw a szk od zi 
m ajestatyczności tronu.

—  O d  przeszłej N ied z ie li, biura rozm aitych  
w ładz są zam knięte, i w szystk ie  czyn n ośc i za­
w ieszon e aż do  końca św iat Bajram u, to jest d o  
p rzyszłego  poniedziałka.

T utejszy  ajent W o ło s k i ,  P . A ristarchi, o d -
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wiedził w tych dniach kilkakrotnie Reis Efen- 
dego, a nawet by ł przedstawiony Sułtanowi, 
od  którego otrzymał bogaty podarunek, oraz 
ty tu ł Logoteta W ołoszczyzny. Porta wie do­
b rz e , iż on wywiera znaczny wpływ  na swych 
spółziomków, równie jak i na Księcia Bibesko.

Przed kilku dniami w ydany został firm auSuł- 
fański, mocą którego Porta stanowi własny sąd 
dla chrześcian, zamieszkałych w stolicy. P re­
zesem tego sądu jest W ogorides, Książę w yspy 
Samos.

Z A l e p p o ,  dnia 3. Października.
Tu idzie wszystko ze złego na jeszcze gorsze; 

liapady rozbójnicze i nocne dobijania się , są 
tak zw yczajne, że nie można spokojnie w łóżko 
się położyć. Basza jest zbyt słabym, aby mógł 
co wykonać dla zapobieżenia tym bezprawiom. 
Z Europejczykami postępuje sobie bardzo źle; 
przed kilku dniami kazał dać bastonadę dwom 
hebrajskim Saraffom (wexlarzom —  poddanym  
toskańskim ), pomimo wszelkich reklamacyj to­
skańskiego Konsula Generalnego, i to tak mo­
cną, że z początku powątpiewano o ich życiu. 
A przecież obadwaj byli niewinni! Konsul E. 
de Picciotto przesiał z tego pow odu silne re- 
klamacyc do Konstantynopola. Onegdaj sześciu 
T urków  napadło w śród białego dnia na jednego 
Francuza w  jego własnym domu i zbili go tak  
szkaradnie, że zapewne przez kilka tygodni 
musi w łóżku poleżyć. Konsul francuzki zro­
b ił wszystko co by ło  w jego mocy, dla otrzy­
mania zadosyć uczynienia, ale nadarem nie; je­
dyna odpowiedź Baszy by ła : »znam ja już da­
wno tego Besoinga, jestto łajdak i tylko przez 
szacunek, jaki mam dla Konsula, nie kazałem 
go ukarać. » I  tą razą b y ł Europejczyk zupeł­
nie niewinnym. N a szczęście, słychać, że Ba­
sza ten będzie na przyszły bajram usunięty i 
do Konstantynopola wezwany; w  miejsce jego 
przybyć tu ma teraźniejszy Basza Damasceński; 
a le  na tej zmianie nie wiele zyskamy, bo ten 
ma być jeszcze bardziej nieludzkim niż teraź­
niejszy.

Cr r e c y a
Z T r y e s t u ,  dnia 14. Listopada.

(G . P.) — Z najnowszych listów z Aten do­
wiadujem y się, że w całym kraju największa 
panuje spokojność, chociaż w niektórych pro- 
wincyach przeciw wyborom protestują. Kolle- 
tis już przybył i od całej ludności z największem 
uniesieniem przyjęty został. Zwiedziwszy i u- 
całowawszy groby Miaułisa i Kaiaiskakisa udał 
się do Aten. Miał już posłuchanie u K róla, i 
zosiał wraz z M aurokordatoscm ministrem ho­
norowym mianowany.

Rozmaite wiadomości.

Jednym  z najcelniejszych zakładów dla przy- 
szyłch ziemian jest bezsprzecznie i n s t y t u t  
a g r o n o m i c z n y  w J e n i e .  Zostaje on pod 
kierunkiem Tajnego Radzcy nadwornego i Pro- 
fessora nauk kameraliów JP . F r y d e r y k a  
S c h u l z e ,  k tóry  przez założenie akademii 
agronomicznej w E l d c n i e  powszechną sławę 
sobie zjednał. Cel tego zakładu trojaką ma na­
stręczać sposobność: 1) młodzieży, co się zie- 
uiiaństwem praktycznie już zajmowała, aby  do­
skonalić się dalej teoretycznie i praktycznie;
2) początkującym ziemianom, co się juz teoryą 
trudnili, aby doskonalić się w naukach ogólnego 
ziemiaństwa, ekonomii narodow ej i w innych 
do zawodu uniwersytetów należących naukach;
3 ) ma on kształcić urzędników, chcących k ra­
jowi służyć w zawodzie skarbowości albo poli­
tyce procederow ej, np. jako Kommissarze eko­
nomii. Połączenie więc z uuiwersytetem je- 
neńskim bardzo jest korzystue, podczas kiedy 
gospodarowanie w  dobrach Z w i i t z e n  nastrę­
cza sposobność do nabycia praktycznych wia­
domości.

Podawają tam nauki wszelkie agronomii się 
tyczące; Gospodarstwo Powszechne, rolnictwo i 
naukę poznania gatunków ziemi, chodow anieby­
dła, naukę robienia anszlagów dochodow i grun­
tów , buchhalteryą, ekonomią narodow ą i staty­
stykę, leśnictwo, technologię ziemiańską, botanikę 
ekonomiczną i mineralogią, chemię ekonomiczną, 
miernictwo, budownictwo. —  Jena  oprócz p o ­
myślnego położenia swego w samym środku 
Niemiec, zkąd uczniowie z łatwością gospodar­
stwa wzorowe zwiedzać mogą, ma jeszcze tę za­
le tę , że tam nierównie tańsze życie niż na innych 
akademiach agronomicznych. —  Przyjmują się 
do instytutu tego uczniowie w Maju i Paździer­
niku. W  zeszłem półroczu zimowe'm było tam 
51 członków , między tymi też kilku z W . X. 
Poznańskiego.

(7j T yg . P e tcrsb .)

P R O S P E K T .

- d t h e n a e u m ,  p i s m o  z b i o r o w e  p o ­
ś w i ę c o n e  h i s t o r y i ,  f i l o z o f i i ,  l i t e r a ­
t u r z e ,  s z t u k o m  i t. d. wydawca J . I. K r a ­
s z e w s k i .  Oddział IV.

W  kilku słowach, zdatny sprawę z usiłowań 
naszych, w  ciągu wydawania oddziału III. pi­
sma naszego; spodziewając się, żeśmy ciągłą 
troskliwością o jego ulepszenie, dali już ręko j­
mię czytelnikom naszym dalszych i ile w naszej
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m ożności n ieustannych  postępów . N ie  będz ie­
m y  nastaw ać znow u na trudności połączone u  
n as  z w ydaw aniem  podobnego  zb io ru , tru d n o ­
śc i, k tó rych  najlepszym  dow odem  jest upadek  
ty lu  pism zb io ro w y ch ; nie chcem y się p rze ­
chw alać , osiągnionym  postępem  , w  ciągu o d ­
działu  III .,  doborem  i rozm aitością a rtyku łów . 
Spis rzeczy  o tern św iadczy. Z acy tu jem y  tu 
najw ażniejsze a r ty k u ły : W zg ląd  na zabytk i po ­
gaństw a w  Polsce i R zu t ok a  na dzieje P o lsk i 
najdaw nie jsze przez W . A. M a c i e j o w s k i e ­
g o . O  podziale i orgauizacyi p racy . L ist X . 
St.  C hołon iew sk iego , i ciekaw a K orresponden- 
cya H r. Jo s . de M aistre z H r. Janem  Potockim . 
O  km iotku P olsk im , przez A. E. K. Pam iętnik 
Tom asza B olesly. O braz  lite ra tu ry  miasta O - 
dessy , p rzez M. G r. D usza w  Suchotaoh, p o ­
w ieść przez E . S z t y r m e r .  A rtyku ły  jedyne  u 
nas tego rodza ju  w  przedm iocie sztuki przez K. 
J .  K o m o r n i c k i e g o .  U łam ek z kronik i mia­
sta W a rsza w y , przez K. W . W ó j c i c k i e g o .  
B adania pam iątek U kra iny , p rzez E . I z o  p o l ­
s k i  e g o  i t. d. i t. d.

W  ciągu w ydaw ania oddziału III. dopełn ia­
jącego osiem nastu tom ów  A t h e n a e u m ,  roz­
szerzyliśm y znow u ram y jeg o , dopuszczając 
w szelkiej treści a rty k u ły  (o  Ekonom ii po litycz­
nej. O  gospodarstw ie i t. d.) b y le b y  one m iały 
interes k ra jo w y  przedew szystkiem , i u nas, p rzez 
nas lub o nas pisane by ły . Tem u to m oże cią­
głem u sta ran iu , o u trzym anie się jak  najw yłącz- 
n ic j w  treści w łasnej naszej, w inniśm y trochę 
w spółczucia, jakiem  nas czytelnicy obdarzyli, 
a o k tóre nadal starać s ię , obow iązkiem  jest 
naszym .

D o  następnego oddziału  m am y już p rzygo to ­
w ana znaczną liczbę m ateryałów . — Źe nie 
w spom nim  inn y ch : A rtyku ł E . Z i e m ę c k i e j ,  
O  Schełlingu. P. J .  B a r s z c z e w s  k i e g o  w y ­
b o rn e  O pow iadan ia  z p odań  B iałoruskich. (P . 
Z aw a lu ia ) A rtyku ł F ilozoficzny  anonym a. O  
podziale organizacyi p racy  (ciąg dalszy ). H islo- 
ry a  M alarstw a (ciąg dal.) p rzez K. J .  K o m o r ­
n i c k i e g o .  B anity  (ciąg dals. i dokończenie). 
B adania pam iątek U kra iny , E . I z o p o l s k i e g o .  
O b ra z  daw nej P o lsk i, w edle M aciejow skiego, 
p rzez R edaktora . W y ją te k  z E popei K ozaczej, 
p rzez  K ulesza. L egenda X. I. H o ł o w i f i s k i e ­
g o  i t. d. i t. d.

W y d a w c a  (P . T . G liicksberg ) chcąc okazać 
w dzięczność sw oją czytelnikom  A t h e n a e u m ,  
postanow ił dodać w ciągu oddziału  IV ., p rze­
p y szn y  p o rtre t au to ra  P ielgrzym ki i L egend X. 
Igo. H ołow ińskiego, do k tórego  m y jeśli będzie

•nożna, p o s ta jam y  się p rzy łączyć biograficzną 
w iadom ość.

M amy zupełną n ad z ie ję , że i pisarze, co nas 
dotąd w spierali pom ocą sw oją i czy te ln icy  nasi, 
n ieodm ów ią nam nadal w spółczucia, bez k tóre­
go najlepsze nasze ch ęc i, spełznąćby  m usiały 
na niczem. U żyteczność A t h e n  a e u m ,  g d y b y  
podpadała w ątpliw ości, dow iod łoby  je j ,  samo 
trw anie zb io ru  kilkoletne i codzienne u lepsze­
n ia , k tóre uw ażam y do tąd  ty lko  za stopnie 
p rze jśc ia , do w ażniejszych daleko postępów .

M arzym , że A t h e n a e u m ,  będzie kiedyś 
pom nik iem , św iadczącym  o ruchu um ysłowym ,
0 op inijach , p racach  i zajęciach , naszego k ra ju
1 czasu.

Ziścić to  m arzen ie , m oże ty lko  stała pom oc 
c z y t a j ą c y c h  i p i s a r z y ,  o k tórą zaw sze ich 
prosim . G ródek , d. 2 3 . W rz e śn ia  1 8 4 3 .

J .  I. K r a s z e w s k i .

C z a r n e  p a n  t a l o n y .  —  „R evue des thea­
tres « umieściła następującą anegdotę: W  zam ku 
królew skim  E u ,  miało się odbyć  dram atyczne 
w idow isko , lecz dla jakiejś niew iadom ej p rz y ­
c z y n y , zm ieniono ten zam iar i przeznaczono  
natom iast koncert. T a  zm iana b y ła  tak niespo­
dzianą i n ag łą , że w ielu śpiew aków  z o p e ry  
kom icznej nic w ziąw szy z sobą innego ub io ru  
p rócz  kostium u teatra lnego , by ło  w  w ielkim  
k łopocie z p rzyczyny , że trzeba by ło  koniecznie 
w  czarnym  w ystąp ić ubiorze ; najbardzie j za­
k łopo ta ł się u lub iony  śpiew ak H enri, będąc b o ­
wiem dobrej tuszy, trudniej m u by ło  w ystarać 
się o dogodny u b ió r , niż innym  śpiewakom  
Zkqd frak w ydostał, o tern m ilczy h isto rya, ale 
b rakow ało  mu jeszcze czarnych  panlalonów . Z 
całą sk rzę tnośc ią , na jaką się p rz y  tak iej tuszy 
mógł zdobyć , rzuc ił się na w yszukiw anie tak  
po trzebnego  g arn itu ru , w szędzie śledził w zro ­
kiem , az nagle spostrzega dość otyłego sługę, 
k tórego czarne pan taliony pięknie na oko  w y ­
glądały. Z szybkością ja s trzęb ia , k tó ry  pada 
na w ypatrzoną o fia rę , rzuca się na niego i za­
klina go teini s ło w y : „P rze z  litość mój drogi 
przyjacielu , pożycz mi sw oich p an ta lo n ó w ! Mój 
h o n o r, m oje szczęście, naw et m oje życie od  
uich zawisło! N ie odmów mi te j grzeczności, 
zaklinam  W P an a .«  W  tej naglącej przem ow ie 
P ana H enri, by ło  coś tak  dram atycznego , że 
w zruszony  sługa skłonił się do tym czasow ej za ­
m iany swoich czarnych , na perłow e pantaliony  
śpiew aka. Lecz gdy  przyszło do przebran ia 
się, p o t w ystąpił naszem u bohaterow i na czoło, 
nim  zdołał umieścić się w  nabytym  s tro ju ! P o d ­
czas koncertu  znosił o k ropne  m ęki, i ledw ie
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mógł odetchnąć. Przytem zdjęło go politowa­
nie, widząc swego przyjaciela Mocker, także 
w pożyczany frak ujętego, i wykrzywiającego 
twarz z bolu, gdy w chwilach uniesienia chciał 
śpiewowi odpowiedneini jestami rąk towarzy­
szyć. Nareszcie skończył się koncert, H enri 
chce się jak najprędzej pozbyć swojej katuszy. 
Po długiem szukaniu zdybuje służącego. ■ • 
)>Mój zacny przyjacielu" , rzecze schwyciwszy 
go za rękę, nie chcę nadużywać jego grzeczno­
ści, odbierz W Pan swoje pantalony«, ale słu­
żący nie miał właśnie czasu do przemiany stro­
ju, musiał się spieszyć z danym od swego Pań­
stwa rozkazem. Rozpacz śpiewaka łatwiej da 
się pojąć, aniżeli opisać. Chce się koniecznie 
z swojego sukiennego wydobyć więzienia, ale 
że mu przyzwoitość pod golem niebem toalety 
zmienić nie dozwalała, więc wbiegł do pobli­
skiego namiotu, zaklinając służącego, aby do 
niego jak najprędzej powrócił. Tu ulżywszy 
swoim pętom i oddawszy się zupełnej wygodzie, 
czekał już cierpliwie na przybycie sługi, wtem 
słyszy, że ktoś nadchodzi, lecz nie byłlo przy­
chodzień w perłowych pantalonach, ale— nie- 
poznany w ciemności mieszkaniec namiotu; wraz 
zawołał Henri, k r y j ą c  się za brankę: »Za po­
zwoleniem ! Ani k r o k i e m  dalej.« — »A t o  dla 
czego ?« odrzekł wchodzący.—  »Bo jestem — 
z przeproszeniem W Pana w negliżu." — »Ale 
któż W Pan jesteś?"— »Jestem Henri, śpiewak 
opery, a w tej chwili nieszczęśliwy sansculota." 
—  »Ach mój Panie bądź tak grzecznym i każ 
wyszukać mi tego bezbożnego sługę, który mię 
w taki kłopot wprowadził!« —Bardzo chętnie", 
odrzekł z uśmiechem nieznajomy, którym nikt 
inny nie był — jak sam Xiążę Aumale. Łatwo 
sobie wyobrazić przestrach śpiewaka, gdy Xię- 
cia poznał, nie mógł znaleźć słów do usprawie­
dliwienia swego, ale Xiążę Aumale śmiejąc się 
serdecznie z tego zdarzenia, przez zwyczajną 
dobroć swoję kazał przywołać tak tęskliwie o- 
czekiwanego sługę.

Aukcya tłustych skopów.
W  poniedziałek dnia 27- Listopada po połu­

dniu o godzinie 2giej dla zaszłych okoliczności 
100. sztuk opasłych skopów, zawsze po 10sztuk, 
w podwórzu Hamburskiego herbu przy placu 
kamlaryjnym, najwięcej dającemu za gotową 
zaraz zapłatą w grubej monecie Pruskiej drogą 
publicznej licytacyi przedawane będą.

A n s c b i i t z ,
Kapitan i Król. Aukcyonator.

Berlińskie p o ł y s k u j  ą c e  świece 
font po 5 S g l* . 4 fen. ,  najlepszy dub. rafia.

olej rzepakowy funt po 3 sgr. O f.. 
Szczecińskie twarde mydło funt po 
4  s g r »  3  len . ,  jako też stary zrobaczony 
warinas w rolach i portoriko, tudzież ulubione 
La Paloma-i prawdziwe Manilla-cygary, także 
Dusseldorfską essencyę pończową i świeże 
młodzie funtowe poleca

Handel materyalny i tabaki
J u l i u s z a  BR o c  w i ł  z

na rogu placu Wilhelmowskiego Nr. 20.
Handel towarów jedwabnych i łokciowych 

jest znowu we wszelkie gatunki dostatecznie 
zaopatrzony

H i r s c h f e l d  i W ą g r o w i t z  
rynek Mr. 56.

Główny handel gotowych ubiorów dla męż­
czyzn , II. IŁantorowicza , rynek 
Nr. 40. na pierwszem piętrze, naprzeciw domu 
radnego z strony w chodu, poleca swój w naj­
lepsze gatunki i najzupełniej zaopatrzony skład 
najnowszych k a p  (m iechów) sukiennych i 
dyffelowych, palitosów, płaszczy, 
fraków I surdutów, spodni 1 
westek podług najmodniejszych krojów, i 
zgoła wszelkich do tego rzędu należących przed­
miotów w nadzwyczaj umiarkowanych cenach. 
Są także u mnie znane ruskie ałgierki. — 
Osobne obstalunki bywają najpunktualniej i 
najtaniej uskuteczniane.

R u r s  g ie łd y  U c r l iń s k ie j .

Dnia 23. Listopada 1843.
Sto­ N a pr. kurant

pa
prC.

papie­
rami.

goto­
wizną

Obligi długu skarbowego . . 34 103* 103*
101$Prusko-ang. obligi z r. 1830. 4 102*

Obligi premiów handlu morsk. — — 89*
Obligi Marchii ElclU. i Nowej 34 101J 100$
Obligi miasta B e r lin a ............. 34 102$

Gdańska w T. . 48 —
Listy zastaw ne Pruss. Zachód. 34 1011 —

> » W .X  Poznańsk. 4 1064 _
» » dito 34 101 __
-  » Pruss. W schód. 34 — 103$
» » Pom orskie. . . 34 102$ 101$

» March. E lek.iN . 34 102
* » Szląskie . . . . 34 101$ —■

F ryd rycb sd ory ......................... — 1 3 * 1 3 *
Inne monety złote po 5 tal. . — HA 1 1 *
D isco u to ...................................... — 3 4

A k c j e
D rogi żel. Beri.-Poczdamskiej 5 160$ _
Obligi upierw. Berl.-Poczdams. 4 — 103$
D rogi żel. Magd. - Lipskiej . . — — —
Obligi upierw. M a g d .-Lipskie . 
D rogi id. Berl.-Anbaltskiej .

4
141$

103$

Obligi upierw. llcrl.-Anbaltskie 4 — 103$
D rogi żel. Dyssel.-Elberfeld. 5 69 —
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf. 4 — 94
D rogi żel. Reńskiej . . . . . . 5 70 69
Obligi upierw. lleiiskic . . . . 4 97$ 96$
D rogi żel. Berlinsko-Frankfort. 5 128 127
Obligi upierw. Beri.-Frankfort. 4 — 103$
D rogi żel. Górno-Szląskiej . . 4 110

* » Berl.-Szcz- Lit. A. . — 106$ —
» > dito Lit. U . . — 117$ ■—
« » Magdcb.-Halberst 4 113$ —


